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Plony 
 

Zbieram się. Zbieram do wyjścia.  
Do zabrania wszystko, ale co wziąć? 

 
Bez sensu 
 

– Życie to jeden wielki absurd! 
– Wielki? 

 
O czym ty do mnie mówisz? 
 

– Kiedy to się posypało? 
– To nigdy nie było poukładane. 
– Nie pocieszaj mnie. 

 
Ostatni oddech przynosi wiatr 
 

– Jaki jest twój stosunek do miłości? 
– Mój? Słucham radia Zet. 

 
Bliżej, mocniej, teraz 
 

Stoję blisko ognia. Czym tu się zająć? 

 
W chwytaniu marzeń nie ustanę 
 

Lubię to. Lubię to lubienie zgoła niepotrzebne, 
omamy chwili, złudne czekanie wielkich darów losu. 
Bez straty nic lub niewiele. Szczęściem, że przednie 
strzegą straże, gdy trwać w pewności nie sposób. 
 
Lubię to. Lubię bez miary. I żadne to czary, 
że wichry przejdą, słońce zachodzi i na ostatek 
wspomnienie jeno, nim zgaśnie, rozjaśnia mary 
dalekich krajów. Do portu zmierza mój statek. 
 

/ Na podstawie: Jan Kochanowski, „Ku przyczyn brzegom abo smutki weselne” 

 
Bumerang 
 

Nie nastawiam się, jestem jak zdarty winyl. Ale gdy pomyślę o lepszym, 
gdy ogarnę w moment – to, co marne, jest na marne, a dobre nie może 
skończyć się źle. Śmiejcie się, śmiejcie. Trzeba iść swoje. 

/ Max Zweit









 
 

Napisz coś. Pomoże.


